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SŁOWO WSTĘPNE.
Wojna wszechświatowa, któ­

ra, jak można dziś sądzić, ma się 
ku końcowi, przyprawiła nas o 
wisie cierpień, trosk i rozmaitych 
udręczeń, lecz dzięki Opatrzności 
taż wojna naprawiła wielką krzyw­
dę dziejową: rozdartą Polskę złą­
czyła w jedno żywe ciało. My 
wszyscy jesteśmy świadkami zmar­
twychwstania naszej ukochanej 
Ojczyzny. Na gruzach zaborczych 
państw powstała Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Tego cudu wyglą­
dali ojcowie nasi z utęsknieniem, 
a my patrzymy nań własnemi oczy­
ma. Radość przepełnia nasze serca, 
że Poznań, Kraków, Warszawa, 
Lwów, a wkrótce i Wilno, mogą 
sobie podać wolne ręce; że od 
Tatr do Bałtyku swobodnie roz­
lega się polska mowa. Uczucie ra ­
dości na widok wskrzeszonoj Oj­
czyzny przezwycięża wszystkie 
bóle, spowodowane zapasami wo- 
jennemi.

Po ciężkiej chorobie człowiek 
powoli przychodzi do sił, musi on 
bardzo uważać, aby nieostrożnem 
postępowaniem nie przyezynił się 
do ponownej i cięższej choroby,

i z której mógłby już nie powstać. 
| Polska przeszła półtorawiekową 
j  ciężką chorobę -n iew olę , musi te 

raz być baczną, żeby znowu nie 
i upaść, lecz wzmocnić się na siłach 
; tak, aby żadna burza dziejowa jej 

nie zaszkodziła -  a na to trzeba 
długiej, mozolnej pracy.

Ped dem kładziemy silny fun­
dament, aby się nie zrujnował; 
pod gmach Państwa trzeba dać 

; silne podwaliny, aby się budowa 
nie zarysowała. Temi podwalinami 
są; rodzina, wieś, gmina czy pa- 
rafja , miasto, gdyż z nich składa 
się państwo. Nic nie zdziała na­
wet najrozumniejszy rząd, jeśli 
nie będzie miał oparcia na tych 
podwalinach; nic nie pomogą na­
wet najlepsze ustawy sejmowa, 
jeśli nie będą miały posłuchu w 
tych najmnejszych ośrodkach spo­
łecznych. A zatem praca od pod­
staw.

Do tej budowy wielkiego i 
silnego gmachu Rzeczypospolitej 
Polskiej i my chcemy dołożyć ce­
giełkę; tutaj na miejscowym grun­
cie zabierzemy się do żmudnej 
praey.

Jak ciało ludzkie składa się

z rozmaitych organów, tak i pań­
stwo posiada różne warstwy lud­
ności, mającej rożnorodne zajęcia. 
Zgodna praca wszystkich części 
ciała wychodzi na pożytek całego 
organizmu ludzkiego, podobnie har- 
monja wśród wszystkich warstw  
społecznych jest warunkiem ko­
niecznym pomyślności całego pań­
stwa. Będą zawsze, co prawda, 
pomiędzy ludźmi rożne zapatry­
wania, będą parfje, a więc i pe­
wnego rodzaju tarcia wzajemne, 
lecz niech się te odbywa w spo­
sób godziwy i z zachowaniem tej 
podstawowej zasady: Salus Reipu- 
blicae suprema lex esto — Dobro 
Rzeczypospolitej niech będzie naj- 
wyższem prawem. Partje istnieją 
dla Ojczyzny. a nie Ojczyzna dla 
partyj.

Pismo nasze, którego wyda­
wnictwo dziś rozpoczynamy, ;jest 
bezpartyjne, lecz będziemy popie­
rać te partje, które dążą do 
wzmocnienia państwa, do zapro­
wadzenia ładu i porządku, które 
mają na celu przedewszystkiem 
dobro Ojczyzny.

Pismo nasze chce być od­
zwierciedleniem życia miasta Ra-
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domska i okolicy. Będzie p rze to  
z w ra c a ć  uwagę na ins ty tucje  s a ­
morządowe, społeczne i w ażniej­
sze dążenia pryw atne. Pragniemy 
być budzicielem, deradcą , łączni­
kiem we wszystkich dobrych przed­
sięwzięciach i wyrazicielem zdro­
wej opinji. Będziemy poruszać s p ra ­
wy gospodarki powiatowej, miej­
skiej i gminnej. Zwrócimy baczną 
uwagę na insty tuc je  i s to w a rz y ­
szenia kulturalno-oświatowe, do­
broczynne, zawodowe, przemysło­
we i handlowe.

W piśmie naszem znajdą przy­
jaciela: inteligent, mieszczanin, ro ­
botnik i włościanin -  bo w szyscy  
s ą  dziećmi jednej Matki -P o lsk i .

W pracy , k tórą  rozpoczyna­
my, tow arzyszyć  nam będą stale: 
W iara  Ojców naszych i miłość 
Ojczyzny.

W imię Boże rozpoczynamy 
wydawnictwo.

Redakcja.

III obronie młodzieży szkolnej.
Radom sko, 1 listopada.

R ozkazam i M inisterstwa Spraw 
Wojskowych zostaje obecnie zwol­
niona młodzież szkolna ze służby 
wojskowej. Spełniwszy chlubnie obo­
wiązek obrońców  Ojczyzny, wraca 
do szkoły, aby dalej sic uczyć, a 
skończywszy nauki s tanąć  przy w ar- 
staeie  pracy dla przyszłości i r o z ­
woju powstałej do nowego życia 
Rzeczypospolite j  Polskiej

Jednakow oż zgłosiwszy się do 
szkoły, oświadcza ten i ów uczeń, 
że mimo ochoty do nauki przerwać 
ją  musi ze względu na brak odpo­
wiednich funduszów na dalsze stu- 
dja. Gczeń taki zapytany, czy byłby 
dalej uczęszcza ł  do szkoły, gdyby 
nie był wstąpił jako ochotnik do 
służby wojskowej, odpowiada p rze ­
ważnie, że prawdopodobnie tak, gdyż 
byłby w czasie wakacji wyjechał no 
guwernerkę i zarobionymi pienią- 
dzmi byłby dopomógł rodzinie do 
swego utrzymania.

Takie mniej więcej słyszy się 
odpowiedzi z ust młodzieży, re k ru ­
tującej się ze sfer mało-—i bezrol­
nych tudzież ze sfer robotniczych.

Ze łzą w oku i jakiemś sm ut-  
nem rozczarow aniem  i zawiedzioną 
nadzieją opuszcza młodzież szkołę, 
czując widocznie, że dzieje się coś, 
co się dziać nie powinno; za  trudy 

J znoje  wojenne, za przejaną krew, 
za ofiarowane bujne, młode życie 
zamykają się przed nią podwoje 
szkoły.

Czy szkoła sam a może w ta ­
kich wypadkach za radz ić?  Tylko w 
bardzo  małej cząstce  p rzez  uwol­
nienie pewnej ilości uczniów od wpi­
sów szkolnych czyto częściowo, czy- 
to w całości. Kto zna warunki, w 
jakich pracują nasze szkoły średnie, 
ten wie, że na taki zbytek jak  uwal­
nianie masowe uczniów od wpisów 
szkolnych pozwolić sobie szkoła  nie 
może

Do tego należy podkreślić, że 
młodzież ta poszła w bój o cały 
naród, o całe państwo i że obowią­
zek zajęciq,.się tą m łodzieżą biedną 
nie ciąży jedynie na szkole, zw łasz­
cza, że rozchodzi się tu nie tylko o 
wpisy szkolne ale wogóle o całe 
utrzym anie ucznia, a więc d o s ta r ­
czenie mu mieszkania, żywności, 
książek, abrania, butów i tych wszy­
stkich rzeczy, k tóre mu są  w ciągu 
roku  szkolnego potrzebne.

Jak ież zatem  wyjście, aby tej 
młodzieży, k tó ra  na wezwanie Rady 
Obrony Państw a stawiła się do sze­
regów ochotniczych, przyjść z na­
leżytą pom ocą?

Jest  tylko jeden sposób a m ia­
nowicie, aby m łodzież !ę wycho­
wywano i kształcono kosztem Pań­
stwa.

Aby nie sięgać do historji, w 
której znaleźlibyśmy liczne przy­
kłady wychowywania 1 ksz ta łcen ia  
młodzieży kosztem publicznym, n a ­
leży przytoczyć motywy .dz is ie jsze" .

P rzedew szystk iem  podkreślić 
trzeba, że kiedy był ogłoszony wer­
bunek ochotniczy, wtedy naczelne 
nasze Władze przyrzekały daleko 
idące przywileje dla tych, którzy z 
własnej ochoty bez przym usu zacią ­
gną się w szeregi ochotnicze. Te 
przyrzeczenia  niewątpliwie dotrzyma

ne będą, bo powaga władz tego wy­
maga, a nie istnieją żadne przeszko­
dy do ich wykonania. Te przywileje 
obejmą również naszą  młodzież 
szkolną, bo ona wyjątkowo od nich 
odsuniętą być nic może. Niechże 
zatem jednym z tych przywilejów 
będzie pomoc materjalna dla uczą­
cych się w szkołach średnich ocho­
tników.

A dalej: niedawno rozlepiono 
po m iastach  polskich i wioskach 
ogłoszenia, w których była wzm ian­
ka o włościanach-ochotnikach, iż 
przy przeprow adzanej reformie rol­
nej oni przedewszystkiem b ę d ą  
uwzględniani. Słusznie. To też te 
sam e praw a powinna mieć młodzież 
szkolna biedna, która na zew „Oj­
czyzna w niebezpieczeństwie* tłum ­
nie garnęła  się do Je j  obrony.

A wreszcie motyw ostatni: wpro­
wadzenie zasady kształcenia i wy­
chowania młodzieży kosztem P a ń ­
stwa ma już po części dziś zasto ­
sowanie, jeżeli się zważy, że syno­
wie i córki pewnych kategorji p ra ­
cowników państwowych pobierają  z 
Kasy Państw owej opłaty na wpisy 
szkolne. Nie trudno zatem  byłoby 
wprowadzić tę sam ą zasad ę  do 
pewnego stopnia rozsze rzoną  do 
wzmiankowanej wyżej młodzieży.

Spraw a wykonania tej zasady 
może być jeszcze  publicznie prze­
dyskutowaną lub rozw ażaną  no po­
siedzeniach Ministerstwo Oświece­
nia w Warszawie. Czy ma rząd pła­
cić wpisy zarządom  szkół na pod­
stawie informacji o zdolnościach, 
pilności i s tosunkach m ajątkowych 
ucznia a niezależnie od tego two­
rzyć bursy i dawać tym uczniom 
utrzymanie, czy też wcielać ich do 
istniejących już burs lub, jeżeli są 
przepełnione rozsze rzać  je i wydat­
nie subwencjonować szkoły? Te kwe- 
stje m ożna pozostawić władzom w 
W arszawie z zupełnym spokojem. 
Sprawo nie polega no technicznej 
s tronie  ale na ideowej.

To też m ożna żywić niepłonną 
nadzieję, że pan Minister Oświece­
nia, znany w kołach nauczycielskich 
pedagog i przyjaciel młodzieży, sp ra ­
wę tę załatwi w sposób życzliwy, aby 
tej młodzieży za jej zapał patrjo- 
tyczny i gorące serce nic zm arno -
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u?ać, ale owszem dać jej poznać, źe 
Ojczyzna o swoich obrońcach nie 
zapomina.

PED A G O G .

Dokoła mogił i krzyżów.
P rzycich ły  surm y bojowe, 

um ilkły ję k i  konających ofiar, 
dawno niewidziany pokój do nas 
zawitał. P rzed  nami stanęła silna, 
pewna, tryum fująca  M atka-Ojczyz- 
na. Ale tw arz jej smutna, oczy 
pełne łez, serce ściśnięte boleścią. 
Oto po raz p ierw szy  objęła spo j­
rzeniem swoją z iem ię—na widok 
zadrżała  —  u jrzała  dokoła zimne 
m og iły— kw iat młodzieży p rzed ­
wcześnie legł je j  w grobie. W  
około s terczą ty lko nieme krzyża  
ramiona rozw arte  zdają  się donoś­
nie wołać: jeden  uścisk dla w szy­
stkich, przecież wszyscy braćmi 
jesteśmy, skromne nap isy  zdają  
się przypominać: ży liśm y  krótko, 
cierpieliśmy dużo, po trupach n a ­
szych św ietlana przyszłość wasza, 
eo trudniejsze m yśm y zdobyli, 
w ywalczyli, wy pracą  w ytężoną 
reszty  dokonajcie. W iatr  chłodny 
świszczę po cmentarzach, n iby  nu­
ci pieśń do snu bohaterom, k s ię ­
życ  w yg ląda  z za chmur i bladem 
obliczem wpatruje się w ra n y  za­
stygłe  męczenników; słońce swo­
imi promieniami chciałoby zapa­
lić zimue serca poległych. My! 
czyż będziemy obojętni i zapom­
nimy o prochach naszych uajdre- 
ższyeh istot, bohaterów, męczen­
ników?

Przenigdy! Rodacy, na groby!

27-go października r.b. Ojczy­
zna obchodziła trzcehsctną roczni­
cę zgonu jednego z najszlachetniej­
szych i najdzielniejszych mężów, 
jakich Polska wydała. Aężem tym, 
to Stanisław Żółkiewski, wielki w o ­

jownik Rrzeezypospolitej, kiedy by­
ła ta u szczytu rozwoju. W młodo­
ści uczył się wiele w akadcmji kra­
kowskiej i paryskiej Zostawszy 
wielkim hetmanem koronnym, brnł 
udział we wszystkich wojnach, ja­
kie Rzeczpospolita prowadzi ła i 
wszędzie się odznaczył. On to tłu­
mił bunty kozackie, gromił napady 

| tatarskie; pełna zaś chwały, to wy- 
i prawa Żółkiewskiego na Aoskwę,
J  Gród carów jŻółkiewski zdobywa i 
i z tryumfem wjeżdża do Aoskwy. 
j  Ginie ten zasłużony mąż na łanach 

cecorskich. Na wieść o nawale tu­
reckiej, która runęła na podbój Pol­
ski, nieustraszony Żółkiewski spie­
szy ze swym rycerstwem, by wła- 
snemi piersiami kraj od napadu oca­
lić. Pod Ceeorą mężnie stawia czo­
ło przeważającej liczbie Tarków i 
Tatarów, walczy jak lew z garścią 
wiernych rycerzy, wreszcie ginie na 
polu chwały, ugodzony strzałą ta­
tarską. Sędziwy hetman miał prze­
czucie zgonu, gdy pisoł do żony: 
„Jam pewien, że Wasza miłość, 
ukochana i miła małżonko, cuytn- 
jąc to moje pisanie, nie będziesz 
żalić starca i sił mych, a chociażby 
i życia dla obrony Rzeczypospoli­
tej i ehrześcian. Nie turbuj się naj­
ukochańsza małżonko, gdyż Bóg 
czawać będzie nad nomi; a chociaż­
bym i poległ, toż jo stary i na 
usługi Rzeczypospolitej już niezda­
tny, a Pan Bóg wszechmogący do, 
źe i syn nosz miecz po ojcu wzią­
wszy, na karkach pogan zaprawi i 
pomści krwi ojca swego*... Osta­
tnie słowo świadczą wymownie, jak 
Żółkiewski kochał ojczyznę. — Z te­
go to zdroju czynów wielkich mę­
żów wskrzeszona Polska mo czer­
pać swą moc i sławę! V świetlane 
te postacie Rzeczypospolitej moją 
być wpatrzone serca Narodu, o 
imię Polski rozbrzmi po ziemiach 
jak ongi.
Radomsko, 26 poźdz. i§20 r. '

A. Szwedowski.

BACZNOŚĆ!
Dwa lata żołnierz polaki 

zmaga aię z wrażą przemocą. 
Dwa lata obficie poił ziemię awą

krw ią  serdeczną, H uragan  wojny 
przeszedł przez naszą ziemię. 
Obok zgliszcz i ruin jedynie pe- 
zoatały na wieczne czasy pam ią­
tki — mogiły żołnierskie.

Szare mogiły behaterów na­
szych na ziemi ojczystej, a nad 
niemi rozpostarte k rzyże „na ba­
czność".

Baczność! Bo cheć umilkły 
huki a rm at i trzask  karabinów, 
cheć zatamowano s trugi krwi żoł­
nierza. pokój nie jest przecież w 
formie ostatecznej zawarty. A 
choć i ten moment upragn iony  
nadejdzie, nie ezas na spoczynek. 
Tam  od mogił żołnierskich s ły ­
chać zew: „Baczność", „Trudów
nie koniec", „Do pracy" , „Co 
nam naród rozkazał, święcie speł­
n iliśm y". „A teraz ty  narodzie 
zakaaz rę k a w y " ,  „Niech śpiące 
gmachy fabryczne zad rga ją  tętnem 
ży c ia" ,  „Nieeh zaw arczą w arsz ta ­
t y — ty lko  nasze polskie, bo m y­
śmy nie na to życie dali, aby  
ustąpić miejsca obcym p rzy b y ­
szom", „T y  fabrykancie  i robo­
tniku przebudź się ze zby t dłu­
giej śp iącz k i" ’ „ T y  ziemianinie 
i robotniku rolny pomóż awą pra- 
eą. aby  w krain ie  naszej nie b y ­
ło g łueho", „T y!  Narodzie cały, 
nie zapominaj, źo S łąsk musisz 
jeszcze odebrać gadowi k rzy ża ­
ckiem u, aby  w krain ie  naszej nie 
b y ły  ehłedno".

,T y !  Narodzie, szanuj swą 
j  Najjaśniejszą, za którą tyle krwi 
j  i łez przelano", „I ty przywódeo 

partyjny zaprzestań siać niena­
w iść między braaią twoją". „T y  
wolny obywatela Rzeezypespoli- 

; tej Polskiej na podszepty obeycb, 
którzy nie mają nie wspólnego 
z ziemią naszą ojczystą, miej je ­
dną odpowiedź: „precz z naszej 
ziemi!1*

Polsko! Trudów  nie koniec!

„Do pracy!“ ,,Ba«zność!“
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Z Sejmu.
W osta tn ich  dn iach S e jm  ro z p a try ­

w a ł ba rdzo  don ios łe  spraw y. Z w ró c i­
m y uwagę na dw ie :

1 ) D ługo  to c z y ły  się rozp raw y 
nad p ie rw szem i trzem a ro zd z ia ła m i 
K o n s ty tu c ji. S zczegó ln ie j in te resow a ła  
w szys tk ich  spraw a senatu. M ów cy 
s tro n n ic tw  na rodow ych  w ykazyw a li, że 
w  n a jb a rd z ie j k u ltu ra ln y c h  państw ach 
są dw ie  izb y , a naw et now opow sta łe  
.państwa, k tó re  ju ż  u c h w a liły  ko n s ty ­
tu c ję , m a ją  obok se jm u także senat, 
gdyż d la  dobra  ustaw  państw ow ych  
jest on kon ieczny , szczegó ln ie j u nas, 
ja k  to  już  w ykaza ło  dośw iadczen ie . 
P os łow ie  s tro n n ic tw  le w icow ych  w y ­
p o w ia d a li się za jed n o izb o w o śc ią , a 
zam iast senatu c h c ie li u tw o rzyć  izbę  
p racy, b ron iącą  in te resów  pew nych 
w a rs tw , a nie ca łego na rodu . Na 176 
pos iedzen iu  p rzys tąp iono  do im ie n n e ­
go g łosow an ia  i okaza ło  się, że za se­
na tem  jes t 195 posłów , p rze c iw — 189. 
W obec tego senat zo s ta ł uchw a lony  
podczas d rug iego  czytan ia  p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji. S ta je m y za tem  w rzędz ie  
państw , k tó re  m a jąc  za sobą d ług ie  
dośw iadczen ie , uw ażają , że u s tró j dw u ­
iz b o w y  je s t n a jo d p o w ie d n ie jszy  w dz f- 
s ie jszych  w arunkach .

2 ) W dn iu  12 paźdz ie rn ika  r. b . 
nasza de legacja  podp isa ła  w Rydze 
podstaw ow e p u n k ty  ugody p o ko jow e j i 
ro ze jm u  z rządem  sow ie tów  rosy jsk ich  
i u k ra iń sk ich . W  dn iu  22 paźdz ie rn ika  
Rząd p rze d s ta w ił ową ugodę S e jm o w i 
do  za tw ie rdzen ia . W  p rze m ó w ie n iu  
p rezydenta  m in is tró w  W itosa  są n ie ­
k tó re  ustępy zasługujące na szczegó l­
ną uwagę całego narodu . „B e z  p racy j 
zo rgan izow ane j, oszczędnośc i i bez 
św iadom ośc i, że każdy dzień  pow in ien  
p rzynos ić  w zm ożen ie  s ię narodow ego 
bogactw a, ow oce zw yc ięsk ie j w o jn y  ; 
m ogą pó jść  na m arne. N ie  pó jdą  na 1 
m arne, je ś li ch w ila  zako ń cze n ia  w a lk i 
będzie  zarazem  i d la  ca łego sp o łe ­
czeństw a c h w ilą  ś lu b o w a n ia , że p o d e j­
m ie  ono z w ytężen iem  w szys tk ich  s i ł  
tru d  p racy tw ó rcze j i że ta praca w 
ty m  celu będzie , aby zabezp ieczyć 
zd row a  i szczęśliw ą p rzysz łość  n a ro ­
d u " .  T e  s łow a, n a w o łu ją ce  do s o lid a r­
ne j p racy, p rzy ję te  ok laskam i przez 
pos łów , p o w in n y  stać s ię p rog ram em  
naszego spo łeczeństw a. Po p rze m ó w ie ­

n iach p rz e d s ta w ic ie li w szys tk ich  s tro n ­
n ic tw  ugodę ra ty fik o w a n o  i trzeba d o ­
dać, że jednog łośn ie .

Z Kraju.
Wilno dto Polski. W  w ie lu  m ia ­

stach  naszego k ra ju  o d b y ły  się w iece  
z pow odu za jęc ia  W iln a  przez je n e ra ­
ła  Ż e lig o w sk ie g o . P om iędzy  in n e m i 
zas ługu je  na uwagę w ie lk i w iec  w 

| B ydgoszczy, k tó rą  prusacy uw aża li już  
I za zupe łn ie  zn iem czoną. O bszerna sa- 
i la D o m u  P o lsk iego  ledw ie  m og ła  p o ­

m ie śc ić  p rzyb y łych . W iec zaga ił p ło ­
m ienną  przem ow ą po p u la rn y  m ów ca 
ks. p roboszcz Putz. W yg łoszono  k ilk a  
p rzem ów ień , po k tó rych  uchw a lono  
w ys ła ć  nas tępu jący  te le g ra m 1 „J e n e ­
ra ło w i Ż e lig o w sk ie m u  i jjjego boha te ­
rsk ie j d y w iz ji zasy ła ją  o b yw a te le  B y ­
dgoszczy ho łd  i cześć za jego  w spa ­
n ia ły  i o rężny  czyn , a zarazem  za­
p e w n ia ją , iż ca łe spo łeczeństw o  tu te j­
sze p o lsk ie  s to i p rzy  n im  jak  jeden  
m ą ż ". Na w iecu zebrano  22 tys iące  
m k., k tó re  p rzes łono  jen. Ż e lig o w s k ie ­
m u.

Manifestacja z powodu uchwalenia Se­
natu w stolicy. W  d n iu  24 b .m . s tro n n i­
c tw a  na rodow e u rzą d z iły  im p o n u ją cą  
m an ifes tac ję . Po nabożeństw ach ko- 

i śc ie ln ych  zg ro m a d z iły  się na s ta rym  
j  R ynku i p rzy le g łych  u lica ch  różne  s to - 
I w arzyszen ia , zw iązk i, in s ty tu c je  i ce- 
; chy. Pochód  p rzeszed ł K rakow sk iem  
i P rzedm ieśc iem , N ow ym  Ś w ia tem , M o ­

ko tow ską , N o w ow ie jską , P lacem  Z b a ­
w ic ie la , M arsza łkow ską  i ro zw ią za ł się 
n a  p rzes trzen i od P lacu  Z b a w ic ie la  
do dw orca  C en tra lnego . N ap isy : 
„p re c z  z d y k ta tu rą "  i „N ie c h  ży je  Se­
n a t* — b u d z iły  żyw y o d d źw ię k  w śród  
lic z n e j p u b licznośc i.

Zjazd katolicki w Poznaniu. W
u b ie g łym  tygodn iu  o d b y ł się tu  o lb rz y ­
m i z jazd k a to lic k i pod p ro te k to ra te m  

I p rym asa K ardyna ła  D a lb o ra . P ro g ra m  
trz y d n io w y c h  ob rad  b y ł b a rd zo  in te ­
resu jący, po rusza ł w sze ch s tro n n ie  n a j­
żyw o tn ie jsze  spraw y doby  obecne j.

Z jazd rzemieślniczy w Kaliszu.
W  dn iu  17 paźdz ie rn ika  z je c h a li s ię  w 
K a liszu  p rze d s ta w ic ie le  rze m ie ś ln ikó w  
i z ie m i K a lis k ie j. Na p rzew odn iczące ­

go z ja z ju  pow o łano  posła S z y b iłłę . 
W yg łoszono  k ilk a  żyw o tnych  re fe ra ­
tó w  i p o w z ię to  w ażne re zo lu c je , z 
k tó ry c h  na szczególną uwagę zasługu­
ją: 1) z jazd dom aga się od rządu po­
w o ła n ia  do życia  ja kn a jw ię ksze j lic z b y  
s zkó ł zaw odow ych  i doksz ta łca jących  
ku rsó w  rze m ie ś ln iczych , 2) ce ł o ch ro ­
nnych d la  w y tw ó rczo śc i k ra jo w e i d ro ­
bnego p rzem ys łu  i rze m io s ł, 3 )  za ło ­
żenia p rzez rząd banku rze m ie ś ln icze ­
go w W arszaw ie  z o d d z ia ła m i na p ro ­
w in c ji.

Z OKOLICY.
Z  PŁAWNA (K o re sp . w łasna ). P ław no  
nad rzeką W artą , od le g łe  od R adom ­
ska 10 k ilo m e tró w , je s t ju ż  znane w 
roku  1263, jako  w ioska. Z  b ieg iem  
czasu zo z ta je  podn ies ione  do godnośc i 
m iasta . P ow sta ją  w n iem  rze m io s ła  
rę k o d z ie ln ic z e  i cechy.

W pow stan iu  1863 r. obyw a te le  
P ła w n a  b io rą  czynny u d z ia ł w w a lce
0 n iepod leg łość , za to  m iasto  dozna je  
zn iszczen ia , a b u rm is trz  zosta je  u w ię ­
z iony . P o  pow stan iu  P ław no  u lega ta ­
k iem u  sam em u losow i, ja k i sp o tka ł 
w szys tk ie  m a łe  m iasta , że zosta je  za­
m ie n io n e  na osadę m ie jską  i w c ie lo n e  
w  sk ład  g m iny ; w  ten  bo w ie m  sposób 
M o ska le  d ą ży li do zgnęb ien ia  żyw io łu  
m a łom ieszczańsk iego , k tó ry  okaza ł u - 
św ia d o m ie n ie  na rodow e , b io rą c  u d z ia ł 
w w a lce  o w o lność  O jczyzny .

O b e cn ie  P ław no  zaczyna pom a łu  
s ię ro z w ija ć . M ieszkańców  lic zy  zgórą 
2000. P osiada ko śc ió ł; w k tó ry m  zn a j­
du je  s ię o łta rz  p o ło w y  rzeźb iony , 
p rze d s ta w ia ją cy  m ęczeńską śm ie rć  b is ­
kupa k ro ko w sk ie g o , św. S tan is ław a  
S zczepan ow skiego w K ra ko w ie  na S k a ł­
ce. M a szko łę  pow szechną 7 -m io  le t­
nią, w k tó re j pob ie ra  naukę m ło d z ie ż  
z ca łe j o k o lic y ,— c zy te ln ię  i b ib ljo te k ę  
P. M . S , S traż  O gn iow ą  O cho tn iczą , 
T o w a rz y s tw o  P ożyczkow e „O b ro n a "
1 sk lep  u d z ia ło w y  „P o m o c *

W  roku  1914 i 15 P ław no  b y ło  
w id o w n ią  w ie lk ic h  p rzem arszów  w o jsk  
zabo rczych  potęg. W d n iu  3 -go  lis to ­
pada 1918 r., k ie d y  to  po tęg i od w ie cz ­
nych w rogów  poczę ły  s ię rozpadać, 
P ła w n o  urządza im p o n u ją cy  obchód, 
chcąc zadokum en tow ać  sw o je  uczucia  
w zg lędem  pow sta jące j z g robu  O jczyz ­
ny. A gdy w k ró tce  po tem  h o rd y  R u-
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sinów ruszyły na naszą w schodnią  s ie ­
dzibę Lwów, P ław no śle pod jego mu- 
ry swoich obrońców. Oddział m ło­
dzieńców w liczbie 25, owiany miłoś­
cią kraju, spieszy na szańce  lwowskie, 
by piersiami swojemi wzmocnić sze­
regi bohatersk ich  obrońców  tego g ro ­
du. A kiedy w sierpniu r. b. dzicz bol­
szewicka ruszyła na Stolicę  W arszawęt 
P ław no  wysyła na ob ronę  serca  P o l­
ski garść  młodzieńców i składa hojne 
datki na rzecz żołnierza, który po­
szed ł w krwawy bój o wolność. Gnać 
drogą jest tej m ieścinie ta ziemia oj­
ców, krwią ich użyźniona i mogiłami 
pokryta, drogiemi są te p ras ta re  mury 
S tolicy— Warszawy i te łany kłosem 
i pieśnią polską szumiące.

A. S.

R Ó Ż N E .
Ziem niaków starczy nam. Wedle 

obliczeń m inisterstwa aprowizacji p ro ­
dukcja ziemniaków w tym roku dała 
w Poznańskiem  370 tysięcy wagonów, 
w Kongresówce 558 tysięcy wagonów, 
zaś w Małopolsce 223 tys. —- Z pro­
dukcji poznańskiej przeznacza  mini" 
s terjum  b. dzielnicy pruskiej 270 tys. 
wagonów' na konsum cję w ew nętrzną  i 
p rzeróbkę  w krochm alniach i gorzel­
niach, 100 tys. wagonów na eksport do 
reszty państw a a naw et i zagran icę.

W edle papierowego obliczenia 
z iem niaków  m am y dość, a ponieważ 
w Ameryce zamówiono znaczniejsze 
ilości tłuszczów będzie m ożna, da­
niem  Minist. Apr., prze trw ać ciężkie 
czasy; w dodatku zam ówione zostały 
znaczniejsze ilości zboża w Rumunji, 
(w zem ian  za tekstylja) i w Ameryce.

Zapałki będą d roższe . Rada
ministrów uchwaliła podwyższyć akcy­
zę  od zapałek, będzie  ona wynosiła 
50 fenigów od pudełeczka (dotychczas 
2 fen.) jest to nowe podrożenie  ar ty ­
kułu pierwszej potrzeby. Ministćrjum 
skarbu twierdzi na podstaw ie p rzep ro ­
w adzonych  studjów, iż osiem  dziesią­
tych zapałek przypada na zapalenie  
papierosów i fajek, czyli że zapałki w 
os iem  dziesiątych zużywanej ilości są 
p rzedm iotem  zbytku, a nie pierwszej 
potrzeby.

Skrzynka 
Redakcyjna.

Do „Gazem B a t a M i e r  która 
ma wylść liezad liip , jak ilo sz i

„S ena t  to śm ierć  dla ludu, to 
zabójs tw o wszystkich praw ludow ych“ 
— takie słowa wyczytałem w ubiegłą 
ś rodę  na afiszu, zwołującym wiec ns 
31 października, na którym przem awiać 
będzie  poseł Rudziński i wielu innych 
mówców.

W ogłoszeniu powiedziano za 
mało, gdyż S ena t  jest  tak n iebezpiecz­
ną instytucją, iż kto o nim myśli może 
dostać  pom ieszania  zmysłów, a kto 
często  w ym aw ia— m oże skończyć nagłą 
śmiercią.

W zruszacie  ram ionam i i uśm ie­
chacie  się, że takie banialuki wypisują 
w gazecie! Ja  tylko rozwinąłem  dalej 
myśl przeciwników Senatu . O baw iam  
się, że, gdy w n iedzie lę  tyle razy b ę ­
dzie  w ymówione słowo: Senat,  to skut­
kiem tego m oże być kilka pogrzebów 
a z powodu świąt będzie  kłopot o t ru ­
mny... „S ena t  to śm ierć  dla lu d u “ ...

W młodych latach miałem sp o ­
so b n o ść  bawić się w różne towarzyskie 
gry w kółku znajom ych i nieraz za 
fant kazano powiedzieć pięć rzeczy od 
rzeczy i to sprawiało mi pewną t ru ­
dność, gdyż w szkołach  uczą nas m ó ­
wić rozsądnie . A tym czasem  przeko- 
nywuję się, że poseł Rudziński, m a ­
jący p rzed tem  do czynienia z oświatą, 
jes t  specjalis tą  od gadania wielu rze­
czy od rzeczy, bo naw et w owem ogło­
szen iu  na  ulicy, którego już drugi raz 
nie m ogłem  odczytać, gdyż ktoś je 
zdarł,  jest  tych rzeczy od rzeczy pod- 
dostatkiem.

Gdyby ogłoszenie „S en a t  to 
śm ierć  dla lu d u 1* było prawdą, to 
we wszystkich najbardziej kulturalnych 
państw ach  nie byłoby śladu po ludzie, 
gdyż ta m  senaty  istnieją; a tym cza­
sem , daj Boże, aby naszem u ludowi 
tak się powodziło, jak w tych pań­
stw ach  z senatem .

D owodzenie  przez posłów „Wyz­
wolenia* iż „Sena t  to śm ierć  dla ludu* 
przypomina mi zdanie , k tóre  uw aża­
łem  za zbyt złośliwe: „Panie! „Wyz­

wolenie" wyzwoliło się z rozsądku. 
Gdyby dla in teresu  party jnego uważa­
li za potrzebne, to dowodziliby na 
wiecach, że dla dobra  ludu jest ko- 
niecznem  patrzenie tylko jednem  o- 
kiem."

Wiemy, że wielu lubuje się w 
przedstaw ieniach cyrkowych i bawi 
się widokiem błaznów, którzy dow o­
dzą niebywałych czasem  rzeczy i to 
bardzo  sprytnie  —  ci mogą posłuchać 
p rzem ów ień niedzielnych przeciwko 
senatowi.

K. R.

K R O N I K A .
Pożyczka 2 mil. M agistrat m.

R adom ska o trzym ał z Banku Kom u­
nalnego w W arszawie pożyczkę 2 mi- 
ljonów m arek na potrzeby aprowiza- 
wizacyjne.

Protest obywateli. G rem jalna
delegacja  pod przew odnic tw em  p. p. 
F. Ościka i A. Mękwińskiego udała 
się do M agistratu w celu zakwestjo- 
now ania dosta rczen ia  podwód dla zw o­
żenia torfu z miejskich gruntów do 
m agazynów magistrackich.

Wydział Techniczny miejski ro ­
zesłał wezwanie w tym celu do w ła­
ścicieli n ieruchom ości z zaznaczeniem, 
że w razie nie wypełnienia rozkazu 
rtałoźy tenże  : Wydział karę  w ilości 
aż stu tysięcy m arek, lub w lepszym 
razie aresz t do 6 miesięcy.

O byw atele  ka tegorycznie  ośw iad­
czyli, iż podwód w tym celu nie do­
starczą. Sprawa pozosta ła  w zawie1- 
szeniu.

N ow e kino. W dniu ostatniego 
października w koszarach  m iejscowe­
go garnizonu odbyło się uroczyste 
otwarcie żołnierskiego Kina, za łożone­
go dzięki usilnym sta ran iom  i zab ie ­
gom p. m ajora  Grudzienia, n iestrudzo­
nego referen ta  do spraw oświatowych. 
Udział w uroczystości wzięli zaprosze­
ni wybitniejsi p rzedstawiciele  z pośród 
miejscowego społeczeństw a.

Nagła śm ierć. Przybyła z R ado­
mska do Warszawy, Zofja Gerlach, po 
wyjściu z wagonu udała  się do doro- 
szki i przed dw orcem  głównym zm ar­
ła. Lekarz pogotowia ra tunkowego 
stwierdził, że  przyczyną śmierci był 
anewryzm serca.

Zebranie Związku N auczycielskiego.
W dniu 28— X odbyło się pierw­

sze zebranie  w bieżącym roku szko­
lnym Związku Nauczycieli Szkół Ś re ­
dnich, do zarządu  wybrani zostali pp. 
Kluczyński (prezes) - -  Sawicki (zastę-
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pca) —  Jaworski (skarbn ik) —  Swedo- 
wski (sekretarz) —  M oroń (zastępca). 
Do Kom . Rewizyjnej pp. Ks. [Km iecik 
—  Lizak -— Sadkiew icz.

Żądania m ieszkańców  ul Bugaj.

W bieżącym tygodniu udała się 
do burm istrza delegacja m ieszkańców 
i w łaśc ic ie li domśw przy ul. Bugaj, 
złożona z pp. P iotrowskiego, Zasępy, 
D łubaka i N iemca i przedstaw iła żą­
dania m ieszkańców uchwalone na ze­
braniu dzie ln icowem . Żądania te są 
następujące: ośw ietlen ie te j u licy, za­
prowadzenie stróża nocnego i popra­
wa chodnika. Delegacja wyszła z tego 
założenia,Jże skoro w łaścicie le  domów 
opłacają specjalne podatki latarniowe 
i na stróża nocnego, to m agistrat jest 
obowiązany jedno i drugie zaprowa­
dzić a temsamem jednakowo trak to ­
wać m ieszkańców wszystkich dz ie ln ic . 
Jeże li zaś chodzi o chodnik, to dele­
gacja stanęła w obron ie  setek dzieci

d-ra S. Serkowskiego analiza ty ton iu  
amerykańskiego k ilku  firm  wykazała 
zawartość 0,65°/# opjum , zaś w papie­
rosach zawartość opjum  wynosi 0 ,07*/, 
oprócz tego okazało się z analizy, że 
ty toń  amerykański zawiera zawiera 
nadm ierny procent n ikotyny od 2,64°/0 
do 2,91 */,.

Domieszka do ty ton iu  op jum  jest 
nowotworem  dotąd niepraktykowanym , 
narkotyk ten sta je się niebezpiecznym, 
gdyż palacze ła tw o do niego przyzwy­
czajają się i czują potrzebę używania 
ty lko  ty ton iu , zaprawionego opjum . 
Faktem już stało się, że popyt na w y­
roby amerykańskie tyton iow e, m im o 
ich szkodliwości na zdrow iu , w s to licy  
jest nadzwyczaj w ie lk i, —  do naszego 
miasta nadeszły też większe transpor­
ty amerykańskich wyrobów .

Spraw ozdanie z lo te r ji fan tow e j.
Staraniem  Zarządu Okręgowego P o l­
skie j M acierzy Szkolnej w dniu 10

szkolnych, uczęszczających tak do ' października r. b. urządzona została 
szkół powszechnych jak i do szkoły [ w Radomsku na placu Straży O gnio­

wej lo te rja  fantowa, połączona z zaba-średnie j, któ re  brną w porze słotnej 
po kolana, a które n ie jednokro tn ie  
muszą starsi z b ło ta  wyciągać.

B u rm is trz  S tarostecki przyrzekł 
w ype łn ić wszystkie żądania w k ró t­
k im  czasie. M ieszkańcy ul. Bugaj z 
n iec ierp liw ością  czekają na spełnienie 
przyrzeczenia.

Sprzedaż znaczka. Z in ic ja tyw y 
K. O. P. w dniu 27-X w sali M acie­
rzy odbyło  się zebranie w sprawie urzą­
dzenia u licznej sprzedaży znaczka w 
niedzie lę 30 b.m. jak również i sprze­
daży chorągiewek, zam iast św iatła na 
groby w dniu Wszyst. Św iętych.

Dochód przeznaczony na dary 
d la żołn ierza polskiego.

O strożnfe z am erykanskiem i papiero­

sami.

Dokonana z polecenia Warsz. 
T -ow a W spółdzielczego w laboratorjum

wą na rzecz Gospody Ż o łn ie rsk ie j i 
Bursy im . T . Kościuszki. Czysty zysk 
z lo te r ji i zabawy w yn iós ł 23.129 mk.

W szystkim  ofiarodaw com  fantów 
Zarząd O kręgowy P. M. S. składa naj­
serdeczniejsze podziękowanie, jak rów ­
nież W W. Paniom  i Panom za tak 
czynny w spó łudzia ł w urządzenia lo ­
te rji.

Zmiana firm y. Magazyn konfek­

c ji będący własnością p. Z. Ruszkow­

skiej nabył p. L. B a rtn ik .—  D ługo le t­

nie doświadczenie p. B. zdobyte za­

granicą daje gwarancje utrzym ania 

magazynu na należytym  poziom ie, 

k tó ry  tu jako jedyna placówka chrze- 

ściańska cieszyć się będzie poparciem  
społeczeństwa.

Brak deszczów. Właściciele 
podmiejskich pól i ogrodnicy oskar­
żają  się na brak deszczów, wsku­
tek czego stan zasiewów oziem - 
nych nie przedstawia się ta k  jakby 
to należało.

Odpowiedzi Redakcji.
P. D-rowi J. Sabrańskiemu, 
naezel. lekarzowi san. czo­
łów ki Nś 18. Dziękujemy za 

słowa zaehęty i za przvrze- 

czone współpraeownietwo.

D yrekc ja  G im nazjum  St. 

N iem ca w Radom sku podaje do 

w iadom ości, że  nauka dla ucz­

niów klasy V I, V I I  i V III ro zp o cz­

nie się za raz  po W szystkich  

Ś w iętych . U czn iow ie  kl. V I zg ro - 

m adzą się w  dniu 3 listopada 

o godzinie 2  po południu w  bu­

dynku przy ul. C zęstochow skie j. 

U c zn io w ie  klasy V II i VIII będą  

zaw iadom ieni osobno o term inie  

rozpoczęc ia  nauki.

KUP PREMJÓWKĘ
w sobotę wygrasz}

Nowy rozkład pociągów osobowych odchodzących z Radomska

V  STRONĘ SOSNOW CA W STRO NĘ W A R S ZA W Y

K urjcr 3 m. 4 w nocy K urjer 4 m. 25 w nocy
w fi m. 23 po południu n 11 m. 20 rano

zwykły l  m . 39 zwykły 4 m. 55 po poładniu
w 5 m. 43 w 9 m. 19 rano, tylko do Piotrkowa

mieszany 10 ih . 32 rano (wołowy) mieszany 6 m. 57 wiecz. (wołowy)

Ekspedycja Towarowa czynna 8— 12 rano 2— 4 po poł.

Po przyjezdzie do Warszawy radzimy zaraz zaopatrzyć się w bilet powrotny w miejskiej Stacji na ul. M iodowej.

V  następnym hb zamieścimy godziny przyjęć w urzędach powiatowych.
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r Kooperatywa „RZEMIEŚLNIK” "1
p rzen ies ion o  z  lokalu Resursy R zem ieśln iczej do  sklepu przy ul. B rzeźnickiej Nb 6

(gd zie  poczto).

Sklep został zaopatrzony w odpowiednią ilość tow arów  różnych, 

jako-to: trykotaże zimowe, kalosze, mydła zwycz. i tualetowe, skó­

rę tw ardą, cholewki damskie, sól w większej ilości, krochmal, boraks i t.p.

L  NflJTflNSZE, ŹRÓDŁO ZAKUPU - » |  .

A. SZEICZTK, IV R M S IIII
ul. Krakowska bfe 7.

Fabryka lemoniady ovocovej 
i wody sodowej

za pom ocą  najnowszych urządzeń  

technicznych.

S§) JEDYNA FIRMA ChRZEŚCIAŃSKA ^
HagazyR Konfekcji damskiej, męskiej i dziecinnej

J. B A R T N I K
ulica Kaliska N* 13.

Posiada na składzie bogaty wybór konfekcji i przyborów krawieckich.
Itg) ---------------  CENY PRZYSTĘPNE. ------- --------  (QjJ

Składnica węglowa
przy Stowarzyszenia Rzemieślniczem 

posiada koks i węgiel
dla przemysłu drobnego  i rzemiosła, 
nabywać m ożna  większe ilości na 
okresy  miesięczne, w edle  norm  
zatw przez Min. Przem . i Handlu.

Państwowy Grzqd Pośrednictwa Pracy i Opieki 
nad Wychodźcami

w R adom sku , ul. P ow iatow o Nb 2.

podaje do wiadomości pp. Pracodawców, że 
posiada w swej ewidencji wszelkiego rodzaju 

pracowników poszukujących pracy.

Zakład rieczatarsko-Grawerski
W. LACHOWSKIEGO

ul. Krakowska N° 44.
Wykonywa pięczęcie metalowe, 

kauczukowe, f a o s im i le  i t. p. 

po cenach przystępnych.

MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA
P I O T R A  G E N E R O W I C Z A

w Radomsku, ul. Kaliska 32.
Wykwintne fasony ostatniej mody.

F i r m a  m o j a  o d z n a e z o n a  z o s t a ł a  m e d a l e m  z ł o t y m  i l i s t e m  
p o c h w a l n y m  n a  w y s t a w i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  w  R z y m ie -  

M im o  d r o ż y z n y  s k ó r  —  c e n y  u m i a r k o w a n e .Hotel „Polonia" i Restauracja
pierw szorzędna

Stefana Wolniaka
w Radomsku, ul. Kaliska 13.

Śniadania ,  obiady, kolacje, 
kuchnia wzorowa

Wybór trunków krajowych i zagranicz.

PRALNIA CHEMICZNA „ H Y G J E N A ”
przy ul. B rzeźn ick iej Nfc 6 (gd zie  poczta).

Przyjmuje wszelkie rototy w zakres mej specjalności wchodzące. 
C E N Y  U M I A R K O W A N E .
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Z f l K L f t D  C E M E N T O W O - P I f t S K O W Y
A D A M A  J Ę D R Z E J C Z Y K A

ul. Strzałkowska Ns 29.
Poleca rury studzienne i kanalizacyjne w dowolnych 
rozmiarach. Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres

teg-o wchodzące.rBUFET-RESTflURflCJfl
Nfi ST A C JI KOLEJOWEJ

n.  S K I E R S K I
b. w spółpracow nik M iędzynarodowego T-wa syp .-restauracyjnych wagonów 

P oleca  oryginalne francuskie  i w ęg iersk ie  wina  
likiery, koniaki i t. p. Kuchnia p ierw szorzędna  

CENY PRZYSTĘPNE. ś

ZAKŁAD STOLARSKI^

L. SZABLEWSKI
ul. P rzed b o rsk a  Na 34. 

W sp ó łp ra c o w n ik  fabr .  B-ci T h o n e t  

w c h a r a k te rz e  m a js t r a  w ydzia łu  

w ie d e ń sk ic h  m ebli.

Specjalność w ykw intnych robót. J)

r — ..........

Zakład rym arsko-tap icersk i

Stanisława Kruszyńskiego
ul. B rz e ź n ic k a  Mt 6. 

W ykonyw uje  w sze lk ie  ro b o ty  

g a la n te ry jn o - ry m a rsk ie  

p o c e n a c h  b. p rzy s tęp n y ch .

LU - .........................................
---------------p -L - r ! ai r  ^----------------- j

Magazyn i pracow nia obuw ia

Alojzego f i j a t h o w s h i e g o
przy ul. Kaliskiej 2

m a  na sk ła d z ie  o raz  w ykonyw uje  

na  za m ó w ie n ia  w ykw in tne  obuw ie  

d a m sk ie  i m ęsk ie .

Pracow nia sakien dam skich i okryć

JULJl BERG
M istrzyni C e c h u  K raw ieck iego  

w W a rsza w ie  

o b e c n ie  w R a d o m sk u  

ul. P rz e d b o r s k a  N# 19 

w of icyn ie  I p ię tro .

Chrześciański Zakład M alarski 
i Pracow nia Szyldów

Jana Herszkiewicza
w R A D C f / n S K C l

Hotel Polski.

Gabinet Dentystyczny

jflNfl LiGązy
przy  ul. C z ę s to c h o w s k ie j  Na 9.

Czynny od g. 9-12 rano  i od 2-6 po poł.

Drobne ogłoszenia.
K ooperatywa Intel, w W arszaw ie

p o sz u k u je  d o  n ab y c ia  w iększe j  i lości 
ow oców ; b l iż sz e  w ia d o m o śc i  w R e d ak c j i .

Ważne dla S traży Ogniowych.
J e s t  do  n ab y c ia  2 ko łow a s ikaw ka u ż y ­
w ana  p rz e d w o je n n e j  ro bo ty .  W ia d o ­
m o ść  w R edakc ji .

Łączniki i p rądow nice  m e ta lo w e  
j do  s ikaw ek  s ą  d o  nabyc ia .  Z g ła sz a ć  w 
j  R edakc j i  d la  „E sa * .
i   2  :_ _ _ _ _ _ _ _ _ i   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ I .

Stare  szyldy cynkowe w różnych  
j  ro z m ia ra c h ,  ta n io  d o  n ab y c ia  w z a -  
1 k ładz ie  m a la r sk im  J a n a  H ersz k ie w ic z a ,  
j H o te l  P o lsk i ,  R a d o m sk o .

__  —  .  „  ,  - -  -  - - -  — — .— _ _

O k a z ja .  Do s p rz e d a n ia  p o w ó z  w 
d o b ry m  s ta n ie , ,  lekki, koła o b w o d o w e ,  
— p a ra  c h o m ą t  m a ło  u ży w a n y ch  i s io ­
d ło  ang ie lsk ie .  T o w a r  p rze d w o jen n y ,  
w ykonan ie  so l id n e .  W ia d o m o ś ć  w z a ­
k ładz ie  ry m a rsk im  K ruszyńsk iego ,  B r z e ­
źn icka  Jfe 6  (g d z ie  p o c z ta ) .

K a sę  używ aną ogn io trw ałą  Ku­
pimy. S to w a rz y sz e n ie  R z e m ie ś ln ic z a  w  
R a d o m sk u .

M aszynę do pisania  kupimy. O fe r ­
ty s k ła d a ć  w redakcji .

A parat telefoniczny w d o b ry m  
s ta n ie  kupię ,  o fer ty  d la  ,  P rz e m y s ło w c a  *.

" U  - ■"""  ’ - . ■;

Mechaniczny zakład w yrobów  
sto larsk ich  i budow lanych

! A. Waszkiewicz i S ka j
w Radomsku

W yrab ia  w sze lk ie  m e b le  w z a k r e s  i 
s to la r s tw a  w c h o d z ą c e .  j

P T *  K U P

ftiljoiiivk! Państwową
masz szanse zastał bogaczem 

sprzedaj u  Kooperatywie
„RZEMIEŚLNIK”

R e d a k to r  i W y d a w ca  M ichał Świderski.
...........................

D ru k a rn ia  P o lsk a  H en ry k a  K an c le ra  w R a d o m sk u .


